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Sejm krajowy.
Onegdaj namiestnik dr Bobrzyński wygłosił w 

Sejmie dłuższą mowę, zawierającą znamienne u- 
stępy.

Namiestnik dr Bobrzyński zaznaczył na wstę­
pie, że dołoży wszelkich starań, ażeby administra­
cya polityczna kraju była mużłiwie bezstron­
na, a następnie zbijał zarzuty, podnoszone z roz­
maitych stron, iż administracya nie jest bezstronną. 
Słusznie natomiast poduiósł pes. dr Adam, że 
administrafiya walczy z brakiem sił. 
Liczba ekshibitó w w namiestnictwie wzrosła z 268600 
w r. 1908 na 368 800 w r. 1909 — podobnie 
wzrasta liczba agend w starostwach, a tymczasem 
liczba urzędników nie tylko nie wzrasta, lecz ma­
leje. Usterkom w tej dziedzinie zapobiegłoby po­
mnożenie liczby starostw. Starałem się o to i u- 
zyskałem kredyt na cztery nowe starostwa. Kreo­
wanie ich zostało wstrzymane jedynie z powodu 
niezgody posłów z danych okręgów.

Obszernie potem omawiał namiestnik sprawę 
koncesyj szynkarskich, poruszoną przez posła Sta- 
pińskiego, a budzącą w kraju zaniepokojenie. Za- 
rzut specjalny, jakoby starosta ropezycki u izielił 
zbyt wielu koncesyj, okazał się bezpodstawnym. 
Akcya udzielania koncesyj już się rozpoczęła — 
lecz na razie tylko co do stwierdzenia ilości szyn­
ków, które mają otrzymać koncesyę. Stosować się 
tu będzie normę, przyjętą w innych krajach: na 
wsi jeden szynk na 800, w miastach na 500 mie­
szkańców, nie wliczając w to koncesyj na drobną 
sprzedaż. Sprzeciwy gminy co do zbyt wielkiej 
liczby szynków będą uwzględniane. Dotyczący kwe­
sty onaryusz juź został rozesłany. Myślą przewo­
dnią całej tej akcyi będzie wogóle — powstrzy­
mywanie pijaństwa. Władza nie moie Iść za ra­
dą posła Stapińskiego, ażeby koncesyj udzielać 
gminom, te bowiem właśnie powołane są do tego, 
aby powstrzymywały pijaństwo, a nie mogłyby te­
go zdziałać, gdyby były współkonkurentkami szyn­
ków. W całej dotyczącej akcyi namiestnictwa nie 
będzie odgrywał żadnej roli ani antysemityzm, 
ani filosemityzm, co namiestnik podnosi z na­
ciskiem.

W' dziedzinę dyskusyi spraw szkolnych — 
mówił dr Bobrzyński dalej — na razie nie wcho­
dzę, bo odbędzie się zapewne osobna dyskusya 
szkolna. Zaznaczę tylko, że Dależy się zastanowić 
nad kwestyą szkolną dla narodowych mniejszości.

Co do kwesty! organizacyi rolniczej — 
mówi namiestnik — nie mam najmniejszego powo­
du do wypierania się swego udziału w tej sprawie. 
Zajmowałem się nią, badałem ją fachowo i brałem 
udział w dotychczasowych naradach, które doty­
czyły kwestyi: przymusowa organizacya wszyst­
kich rolników, czy też utworzenie Rady kultury 
krajowej ? Sprawa też stała się potem jeszcze 
aktualniejszą wskutek ustanowienia aubweneyj rol­
niczych. Natomiast odeprzeć muszę zarzut, jako­
bym wykonywał jakikolwiek teror na rzecz pro­
jektu rządowego w tej sprawie. To nieprawda. — 
Ustawa sama wyraiule wspomina o udziale szefów 
krajowych w tej sprawie. Natomiast żadne szcze­
góły nie są przez namiestnika postanawiane, ani 
narzucane. Mówca ma zamiar zastosować się do 
życzeń stronnictw polskich i ruskich i poprzeć za­
wrzeć się mający a pożądany kompromis

Dalsze wywody namiestuika dotyczyły stosun­
ków politycznych w kraju. Niema nikogo 
w kraju — oświadczył d' Ęobrzyńskl — któryby 
bardziej ubolewał nad namiętną walką‘stronnictw, 
jak on właśnie 1 nad oaobistemi inwektywami 
w tej walce.

Do czego to dojdzie, gdy zacznle się ponie­
wierać i obelgami obrzucać każdego, kto stanął 
na jakiemś stanowisku i ma pewną rolę spełnić 
dla dobra kraju? Co się dzieje z ministrem Bi­
lińskim, co z marszałkiem krajowym, co 
ze m n ą, co z posłem Głąbińskim? Dla ka­
żdego z nas są te obelgi rzeczą, z pewnością, obo­
jętną osobiście, ale jaki to wpływ wywiera na 
masy? Czy w tem jest zdrowie naszego kraju?

Co do mnie — jako namiestnik, nie stoję na 
stanowisku żadnego stronnict a, bo gdybym to 
uczynił z całym aparatem władzy — to stosunki 
w kraju doszłyby do niemożliwości. Czy chciauoby 
doprowadzić do tego, aby przeciw nam podrażnieni 
zostali do żywego i skoalizowali się wszyscy bez 
wyjątku Rudni, wszyscy żydzi, a w końcu ta gar­
stka Niemców kolonistów? W chwili, gdy repre­
zentanci tych Niemców przychodzą do namiestnika 
i oświadczają, że chcą być dobrymi synami tego 
kraju 1 łącznie pracować z całą ludnością, czyż 
miał namiestnik ich odepchnąć? Tego nie zr->bi 
jako namiestnik i nie zrobi jako Polak. Jako Po­
lak poczuwa się mówca do tego, że zadaniem jego 
jest dowieść, iż postawiony z wolą cesarza na sta­
nowisku namiestnika, wśród tych trudnych naro­
dowo i politycznie stosunków zadanie to spełni.

Posiedzenie piątkowe.
Lwów. W dalszym ciągu dyskusyi budżetowej 

w piątek zabrał g os poseł Battaglla. Mówca 
ubolewał, że debata tegoroczna zeszła na tory po­
lemik partyjnych i osobistych Sejm sprawia wra- 
żeuie nieustającego zgromadzenia przed­
wyborczego co jest < bniżaniem powagi Sejmu. 
Drugą ujemną stroną obecnej debaty jest mylna 
interpretacya kwesty! solidarności Kola. Całą wi 
nę ponoszą ludowcy, że solidarność Koła została 
naruszona z okazyi głosowania nad traktatami han­
dlowymi. Zarzucano tu dalej, że Koło porzuciło 
politykę wolnej ręki. Nie Koło polskie to zrobiło, 
ale ci, którzy chcieli politykę Koła związać na 
śmierć i życie z Unią słowiańską Koło nie szło 
przeć wko Słowianom, ale przeciwko obstrukcyi 
i to stanowisko Koła przjjęła ostatecznie i Unia 
słowiańska za swoje. Pos. Starzyński choć nie we 
wszystkiem zgadza się z narodowymi demokrata­
mi, dał jednak świadectwo prawdzie, że zachowa­
nie się narodowej demokracji w Kole było zawsze 
poprawne. Tak samo wszystkie inne stronni­
ctwa w Kole z wyjątkiem ludowców z pewnością 
zaświadczą, że Koło prowadziło zawsze politykę 
swej większości, a nie politykę stronnictwa naro­
dowo demokratycznego.

Inne stronnictwa w kraju również prowadzą 
walkę z narodowymi demokratami, ale na terenie 
wiedeńskim występują wspólnie i solidarnie z na­
mi, co dowodzi ich dojrzałości politycznej. Mówca 
przytoczył następujący szczegół: Gdy na koiife- 
rencyi u ministra B l.ńskiego z okazyi zmiany ga­
binetu wzywano ich do zarzucenia zjadli*ej  walki 
w kraju, p. Stapiński odpowiedział, że mając te­
raz pismo codzienne, a równocześuie stare nie za­
łatwione rachunki, musi sobie sa^trzedz, ażeby po 
zwolono mu te rachunki załatwiać.

Następnie polemizował mówca z pos. Hupka 
i jego zarzutami przeciwko polityce Koła parla­
mentarnego.

Na wieczornem posiedzeniu przemawiali pp.: 
Makuch i Stefczyk.

Pos. Stefczyk utrzymuje, że, prowadzona 
przeciwko Bankowi parcelacyjnemu przez „Słowo 
Polskie*  akcya, zasługuje na potępienie.

W tym momencie posiedzenia pos. ks. Pa­
stor nagle zachorował. Chorym zajęli się 
posłowie Mars i Bernadz'kowski i zarządzili prze­
niesienie go do kancelaryi sejmowej. Wskutek te­
go marszałek na pięć m nut przerwał posiedzenie, 
a podejmując je oświadczył, że posłowi Pastoro­
wi nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Pos. Stefczyk, przechodząc do kwestyi polityki 
Koła polskiego podnosi, że w Kole najbardziej 
pożądaną byłoby rzeczą, by różnice partyjne zni­
kły (Głosy: Bardzo słusznie). Dalej oświadcza 
mówca, że żadnego sojuszu ludowców z konserwa­
tystami nie było i niema (No, no, panie Stef­
czyk !!).

Pos. ks. Stojałowski: Kto temu uwierzy?
Pos. Kędzior: Wszyscy.
Pos. Stefczyk: Nawet na terenie agrarnym, 

gdzie porozumienie jest możliwe, współdziałania 
takiego niema.

Nastąpiły sprostowania faktyczne, poczem prze 
mawiał sprawozdawca jeneraluy budżetu pos. Mi­
lewski.

O godzinie pół do 1-ej w nocy zamknął mar­
szałek posiedzenie. Następne odbędzie się dziś w 
sobotę.

Z^SALI SĄDOWEJ.

Proces Janiny Borowskiej.
Z przesłuchaniem p. A. Bylickiego, dokto- > 

randa med., zakończyły się zeznania n aj w a ż n i ej- i 
szych świadków. Pozostaje jeszcze tylko do prze- I 
słuchania kom. poi. Krupiński, któryż wielką ! 

•euerg ą prowadził wstępne policyjne śledztwo i ' 
którego zeznania będą miały niemałe znaczenie I 
dla sprawy

Ale mimo, że seuzacyjny proces toczy się od 
10. względnie 11 dni, do końca rozprawy jeszcze 
daleko — i przewidywać można, ż« werdyktu przy­
sięgłych i wyroku nie usłyszymy wcześniej, jak za 
tydzień, t. j. w przyszłą sobotę. Albowiem jeszcze 
kilku świadków, powołanych do stwierdzenia dro­
bniejszych szczegółów, czeka przesłuchania, a 
nowi świadkowie zostali już i będą jeszcze powo­
łani — i nastąp ć muszą lokalne oględziny mieszkania 
ś p. Lewickiego przez trybunał i sędz ów przy­
sięgłych. Wywody rzeczoznawców (prof. Wach- 
holza i dra Jankowskiego), niezmiernie doniosłe 
dla oceny całej sprawy, tasze zajmą zapewne 
sporo czasu; wreszcie przemówienia prokuratora i 
obrońcy i obszerne resumś przewodniczącego, wy­
pełnią przypuszczalnie resztę tygodnia, tak, że 
przed sobotą trudno spodziewać się rozultatu roz­
prawy.

♦
Wczorajsza piątkowa rozprawa przyniosła kilka 

momentów, które należy zaznaczyć.
Jako świadek był w dalszym ciągu przesłu­

chiwany red Szczepański. Na wstępie prze­
słuchania przewodniczący p. Błonarowicz stwier­
dził, że przeczytawszy przedłożone mu artykuły .No­
win*.  nie znalazł w nich obrony p. Borowskiej, tj. 
zamiaru udowadniania samobójstwa Lewickiego. 
Artykuły zawierają próbę charakterystyki obojga 
tych osób, przytaczają argumenty za i przeciw sa­
mobójstwu — i kończą się konkluzyą, że wo­
bec zagadkewoici sprawy jedynie sąd decydować 
tu może i musi.

W ten sposób odparta została jedna .legenda", 
tycząca się stanowiska .Nowin". I drugą .legen­
dę" odparł red. Szczep w dalszym ciągu swoich 
zeznań, mianowicie legendę, jakoby adw. dr. Sza­
lay inspirował .Nowiny*  w duchu korzystnym 
dlą p. Borowskiej i dl jej obrony. Red. Śzcze 
pański oświadczył jako świadek pod 
przysięgą, że dr Szalay nigdy ani bezpo­
średnio ani pośrednio nie w ływal na „Nowiny*,  
nie informował pisma, ani nie pisał artykułów, i 
że dopiero w listopadzie 1909, przed wniesieniem 
sprzeciwu przeciw aktowi oskarżenia, Dr. Szalay 
zwrócił się do red. Szczep., żądając informa­
cji, których jednak red. Szczep odmówił, nie 
chcąc ściągać na siebie zarzutu, że ze zmarłym 
załatwia osobiste rachunki.

Wreszcie na końcu rozprawy p. przewodniczą­
cy zdementował jeszcze jedną plotkę, która krą­
żyła po gmachu sądowym i po mieście: plotkę ja­
koby onegdaj podczas rewizyt dra Borowskiego 
jeden ze świadków odebrał odeń i ukrył browning. 
Dr. Borowski nie miał faktycznie broni przy so­
bie — i cała browningowa seosacya (którą spo­
tęgował fakt, iż sama pani Daszyńska znalazła 
gdzieś na schodach gmachu gilzę naboju!) okazała 
się jed ią z tych bajek, których mnóstwo obiega 
po mieście i przecieka nawet do prasy tutejszej 
i zagrani zuej. Toż np. opowiadano o dwu student­
kach, które na g«leryi pokłóciły się z powodu Bo­
rowskiej i wyzwały się na pojedynek — opowieść 
z palca wyssana, ale pofruuęła w świat.

Prawie całą wczorajszą rozprawę wypełniały 
zeznaniap.A Bylickiego, który silnie obcią­
żył Borowską, twierdząc, że ona przed 
nim odgrażała się, że Lewickiego za­
strzeli.

* **
Sprawozdawcy dz ennikarscy I chochlik drukarski.

Dzlrsięciodn uwa rozprawa wyczerpała d oszczę­
tnie siły sprawozdawców. Śledzić codziennie z na­
tężoną uwagą przebieg zezneń w dusznej sali, 
wśród tłoku i ścisku, sp sywać je błyskawicznie i 
wysybć skrypt kartkę po kartce do drukarni — 
to wymaga wielkiego natężenia umysłu i nerwów.

Toteż nie dziw, że niedzieli wyczekują na ławie 
dziennikarskiej z uręskuieniem.

Pospieszna, nerwowa praca w tych dziennikach, 
które podają codzitń cały przebieg rozprawy, 
trwającej od rana do godz. 4-tej popoł.. sprowa­
dza oczywiście różne niedokładności i błędy. A już 
złośliwy dyablik drukarski figluje do syta 
w zecerniach i płata nielada psoty korektorom. 
Czytelnicy niewątpliwie to zauważyli i sami po­
trafią w danym wypadku sprostować błędy i śmie­
szności, z figlów chochlika drukarskiego wynikłe. 
N. p. w „Nowinach*  mogli wyczytać ustęp z li­
stu ś. p. Lewickiego do Borowskiej: .Zrobiłaś 
wyłom w moim betonie*  a miało być ,w mojem 
bytowaniu".

Prasę wiedeńską reprezentuje p. dr Rheik, 
wytrawny rutynowany dziennikarz, który z wiel­
ką sumiennością i zręcznością śledzi przebieg roz­
prawy i w południe i wieczorem przesjła swe ob­
szerne telef. sprawozdania, tak. że prasa wied. 
gruntownie i niezwłocznie jest informowaną.

Natomiast niektóre polskie dzienniki wprost 
prześcigają się w produkowaniu nonsensów. Prym 
wiedzie, zdaje się, warsz. .Kuryer Poranny*,  któ­
ry goni za sensacją, bez względu na prawdę i 
seus. Dziennik ten pisze n. p. w ostatnim nume­
rze tajemniczo:

.Procesowi przysługują sę dwaj sędziowie- 
audytorzy wojskowi, major i kapitan, oraz jakiś 
delegowany urzędnik rosyjski. Wskazuje to na 
ścisły związek, jaki sprawa morderstwa ma z afe­
rami szjdegowskiemi*.

Ha, no, gdzie sensacya, tam zawsze półgłówki 
1 amatorzy nonsensów znajdują pole do popisów.

Ci wojskowi, major 1 kapitan, są zawezwani 
jako rzeczoznawcy broni palnej.

Janina Borowska.
Dalsze przesłuchanie Bylickiego.

Staja św. A. B y 11 c k i.
Borowska: P. Byliekl zaznaczył, że w śedz 

twie nie mówił dokładnie, bo resztę zostawił sobie na 
rozprawę Wiedział więc, źe rozprawa będzie. A dziś 
opiera się odczytaniu zeznań, ni*  cheąe mówić o Le­
wickim. Maie zaś na iem zależy. Proszę o odczy­
tanie jego zeznań w śledztwie i protokołu z kon- 
frontacyi.

Przew.: To jest ustawowo niedopuszczalne, bo 
zeznania świadka cą te aame, eo w śledztwie. Ja ni­
czego nie zauważyłem....

Borowska: Że pan przew. nie zauważył, to Je­
szcze nie Jest dowodem.

Obr. dr. Szalay: P d rzymoję wniosek p. Bo­
rowskiej, b» w zeznania, h *ą  *przeezaośei  P. By­
linki oswodorył d iś, to od lec wieln tył z Ltwiezim 
w wielkiej nreyi.źoi iż*  g> B>row*ka  prosi*,  aby 
wyrobił u Lewiekiego to, bv L^wiaki przy %ł s rawę z 
Haeeticr^m W śled twie zaś zeznał, źe Lewicki by­
wał w domu pp. Balickich, źe wyiisywsłeań r- zmaite 
li»ty, te wOutak tego p. A B. zerwał z Liwie- 

Ubrania gotowe tylko własnego wyrobu
oraz

Najnowszej mody najwykwintniejsze Ubrania
aa zamówienia

Jedynie
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kim, parę miesięcy z ni*  nie mówił i że go Lewicki 
prosiLpotem, by mu się o sprawę z Haeckerem wy­
starał.

Bylicki: To jest bezczelne!
Dr. Szalay: Proszę o ukaranie świadka za o- 

brazę, inaczej w tej chwili złożę obronę (brawa w au- 
dytoryum).

Borowika: Niech pan to zrobi.
G ł o ■ y: Należy aię aatyafakcya!
Przew. dzwoni i uspokaja.
Bylicki wataje i mocno podnieaiouym głosem 

wda: Pan mecenas poruaza prywatne moje sprawy. To 
nie atol w związku z rozprawą. Tu chodzi o zniewa­
żenie ś. p. Lewickiego. Muazę powiedzieć, żeśmy byli 
zmnazeni wypowiedzieć dom Lewickiemu. Powiedziałem 
to iłowo : Bezczelne.

Przew.: Trybunał ikazuje pana na 10 k. grzy­
wny za obrazę adwokata.

Bylicki: O moich atoaunkach z nieboszczykiem 
mówić nie chcę. Moja etyka innem korytem płynie.

Borowika: Przed kilku miesiącami płynęła in­
nem korytem.

Przew.: Niech pan odpowie na pytanie obrońcy. 
Bylicki: Lewicki bywał u nas, gdy jednak za­

czął się niezupełnie atosownie zachowywać, wypowie- 
dzianolmu dom. Ja jednak nie zerwałem z nim stosun­
ków.

Przew.: Ale pan zeznał, że on pana przed sio­
strą oczerniał.

Bylicki: Tak, to wynikało z listów, które 
miał sędzia śledczy. — Ale to jest moja osobista 
sprawa.

Dr. Szalay: Pan zeznał, że zerwał stosunki z 
Lewickim i że dopiero się pogodził, gdy go Lewicki 
spotkał na plantach i prosił, by mu się pan postarał 
o rozprawę z Haeckerem.

Bylicki: Tu mnie tak atakują, że ja nie wiem, 
czy ja jestem oskarżony, czy kto inny. — Zbliżyłem 
się do Lewickiego wcześniej, a sprawa p. Borowskiej 
jeszcze bardziej mnie zbliżyła, bo mi chodziło o wynik 
sprawy a nie o Borowską samą.

Borowska wykazuje sprzeczneśoi w zeznaniach 
Byliekiego dzisiaj i w śledztwie.

Dr. Szalay: Pan zeznał, że Lewicki na plan­
tach do pana przyszedł i prosił pana o to, by mn pan 
sprawę z Haeckerem oddał.

Bylicki: Pół roku minęło od moich zeznań w 
śledztwie. Proszę się nie dziwić, jeśli dziś mówię tro­
chę inaczej.

Borowska: Mówił p. Bylicki w śledztwie, że 
mnie nie zastawał często w domu, dzisiaj nic sobie nie 
przypomina. Możecie mnie panowie jeszcze 10 miesię­
cy trzymać w więzieniu, jeśli mi pan Bóg żyć pozwo­
li, a wiem, że nie pozwoli, proszę przeczytać proto­
kół z jego zeznań I Wam to nic nie zaszkodzi, jeśli 
niema sprzeczności!

By lie ki: Ktoś od paru miesięcy chce zachwiać 
moją wiarygodność. Wiem, o co chodzi.

Przew.: O to mniejsza. Czy pan chodził do Bo­
rowskiej ?

Bylicki: Chodziłem. Czy to było przed, czy po 
egzaminie, nie wiem.

Borowska (do dra Szalaya): Jeśli nie odczy­
tają zeznań p. Byliekiego w śledztwie, proszę złożyć 
obronę.

Przew.: Czy informował pan Borowską o stosunku 
Lewickiego z Tyszkiewiczową ?

Bylicki: Nie wiem, nie pamiętam dokładnie. 
Borowska: Najpewniej.
Bylicki: To dobrze. To świadczy o mej wiary­

godności.
Następnie przewodniczący zarządził odczytanie 

protokółu konfrontacyi Borowskiej z Bylickim.
W dalszym ciągn rozprawy stwierdzono, że Lewi­

cki wniósł akt oskarżenia przeciw Haeckerowi dopiero 
w ostatnim dniu dopuszczalnym.

Borowska twierdzi, że była tem tak zaniepojo- 
na, że przypisuje tej okoliczności swoje niepowodzenie 
przy rygorozum.

Dalsze odtzytanie protokółu wykazuje, że Borow­
ska zarzuciła Bylickiemu podczas kontrontacyi kłam­
stwa co do wielu punktów, uczyniła mu nawet zarzut 
świadomego kłamstwa.

Borowska: Ten zarzut cofam. I proszę pana 
przewodniczącego o odczytanie zeznań Byliekiego w 
śledztwie. Tu chodzi przecie o moje życie.

Przewodniczący: Jeżeli pani sądzi, że od 
.tego życie pani zależy, to przeczytam. I p. przewo­
dniczący zaczął czytać zeznania Byliekiego w śledz­
twie, różniące się w szczegółach od zeznań dzisiej­
szych.

Przew.: Dzisiaj pan Bylicki podał bliższe szcze- 
g«J.

Obr. dr Szalay: Przedtem lepiej pamiętał...
Bylicki: Ja nie pamiętam, czy wtedy piłem 

herbatę z rumem, czy ze śmietanką (poruszenie).
Obr. dr Szalay: Proszę o zaprotokołowanie! 

To słoiy do charakterystyki,.
Przewodniczący odczytuje dalej zeznania.
Bylicki: Raz prosił mnie Lewicki, bym w spra­

wie z Haeckerem przyszedł do niego. Przyszedłem 
koło godziny 8 rano. Zaufałem u niego w sypialni p. 
Borowską pogrążoną w śnie. Ja się cofnąłem, ale tego, 
eom widział, cofnąć nie mogłem. Potem Lewicki tłó- 

maczył mi, że Borowska niema gdzie spać, więc on ją 
przenocował.

Przew.: Zeznania te poświadczy i posługaczka Na­
wrotowa.

Z dalszych zeznań wynika, że Lewicki pokazywał 
Bylickiemu listy od Borowskiej, pisane po rozprawie ze 
Lwowa, skarżąc się, że „mu się ta baba narzuca". 
Potem Borowska skarżyła się na Lewickiego, odgra­
żała się, że listy musi wydrzeć i że je bez jego i bez 
męża pomocy wydrze. Wtedy padły słowa, że Lewi­
ckiego zastrzeli.

Borowska co chwila przerywa i usiłuje dowieść, że 
w zeznaniach Byliekiego w śledztwie i dzisiaj jest 
sprzeczność.

Przew.: Czy pan wiedział od Borowskiej, że 
ona zamierza 1 maja zrobić jaką senzacyę?

Bylicki: Tak.
Borowska: Odemnie, kiedy?
Bylicki: Po procesie z Haeckerem powstała 

myśl, by Borowska zastrzeliła Daszyńskiego.
Borowska: W czyjej głowie?...
Bylicki: Nie w mojej i nie w Lewickiego. Czy 

muszę powiedzieć nazwisko?
Przew. Nie.
Bylicki: Mówiono, że to byłby silny protest 

przeciw oskarżeniu.
Borowska: Powołuję się na zeznania p. Mia­

nowskiego.
Bylicki: Mnie nie obchodzi, co zeznał Mia­

nowski.
B o r o w’s k a: W śledztwie nie zaprzeczałam — 

powiadam - że mnie Bylicki widział w sypialni u Le­
wickiego, bo nie uważałam tego za ważne, dziś je­
dnak zaprzeczam. Bylicki mnie tam nie widział, 
bo Lewicki zamykał drzwi skrupulatnie, 
ilekroć byłam u niego, i nawet posługaczka Lewi­
ckiego mnie tam nie widziała.

Potem opowiada historyę poznania się swego 
z Bylickim.

Byłam przygnębiona po zarzucie „Naprzodu". Te­
legrafowałam do męża...

Przew.: To do sprawy nie należy...
Borowska: Owszem, należy... wieczorem za­

brali mnie do siebie pp. Sikorscy — gdy wróciłam 
do domu, powiedziano mi, że był u mnie jakiś młody 
człowiek, oświadczył, że mnie zna,, choć ja go nie 
znam i ofiaruje mi swoje pięści, jeśli ich będę po­
trzebowała. Że przyszedł w takiej ciężkiej chwili, za 
to do grobu mu byłabym wdzięczna.

Przyszedł proces. Mąż opowiadał, żeśmy się 
wtedy nieraz w gronie znajomych wesoło bawili. Ja 
co do siebie tego powiedzieć nie mogę. Dzień przed 
mową Lewickiego w nocy nie spałam wcale. Gdy 
zapadał wyrok, ja spałam.

Przew.: Pani ma zwyczaj zagadywania rzeczy, 
aby się zatarło każde silniejsze wrażenie... (brawa 
i oklaski na galeryi).

Borowska zrywa się: Wszędzie są ludzie i tacy, 
którzy tylko noszą nazwę ludzi.

Przew.: Proszę mówić to, co należy ściśle do 
zeznań świadka. 1 tak jestem za cierpliwy.

Borowska prostuje dalej zeznania Byliekiego 
jakoby po procesie nachodziła Lewickiego, bo wów­
czas była we Lwowie. Jedno z dwojga: albo Lewi­
cki tego nie mówił, albo — jeśli mówił, to to nie 
mnie ubliża. Dalej prostuje inne zeznania Byliekiego, 
wystawiając mu bardzo korzystne świadectwo.

Przew.: Czy pani przypuszcza, by taki czło­
wiek dzisiaj mógł zeznawać niekorzystnie dla pani?

Borowska: Ja przedstawiam tylko fakta — 
wnioski nie do mnie należą...

Przew.: Niech pani zadaje pytania.
Borowska do p. Byliekiego: Pamięta pan, że 

pan raz przyszedł do mnie i pytał mnie, poco ja 
chodzę do Lewickiego, kiedy on mnie tak oczernia? 
Powiedział mi pan jeszcze dużo rzeczy...

Bylicki: Proszę opowiedzieć!
Borowska: No, jeszcze się Tyszkiewiczową 

tu będzie mieszać!?
Przew.: Pani zawsze zaczyna i urywa na słów­

kach 1
Borowska: Mówił pan, że się Lewicki na Ty­

szkiewiczową rujnuje.
Przew.: Jeżeli miał pieniądze, to mu wolno 

(wesołość).
Bylicki: Dziękuję pani za przypomnienie wa­

żnego szczegółu. Wtedy mnie się pani pytała o do­
chody i wydatki Lewickiego.

Borowska: To pan opowiadał. Niema złej 
rzeczy, którejby wtedy Bylicki do mnie o Lewickim 
nie powiedział.

Głos z galeryi: Jakie!? (wesołość).
Dr Szalay: Nawet galerya się pyta !
Borowska: Mówił wszystko, o jego postę­

pkach z kobietami, z Czechowską, z Siennicką, z ja­
kąś kobietą, którą przywiózł z Lipska, a potem żan­
darmami ją z Krakowa wypędził. Widział Bylicki 
u mnie wtedy list od Lewickiego.

Przew.: Jaki list ?
Borowska: List był bardzo czuły. 
Przew.: No, czuły.
Bylicki: Ja nie przeczę temu.
Borowska: Pan wielu rzeczy dziś nie pa­

mięta.
Borowska twierdzi dalej, że oua By lic kie­

go nie upoważniła doTpóJieia do Szcze­
pańskiego i do powiedzenia mu o wymu­
szeniu deklaracyi.

Przew: Niechże pani stawia pytania! To Już do 
unndzenial

Bylicki: Mnie się już spać chce.
Borowska: Jeśli się nikomu nie wierzy, tylko 

pann Bylickiemu... Mnie tu chodzi nie o obronę ży­
cia, bo to nie jest wiele warte, ale o resztkę szacun­
ku dla sponiewieranej duszy ludzkiej. Jeśli mi tu, w 
tej sali mówić nie wolno, to ja wogóle mówić przesta­
nę, a pana obrońcę poproszę, by złożył obronę.

Przew.: Tem niech się pani nie odgraża. Może 
pani zrobić, co się pani podoba. Ale to, co pani teraz 
mówi, to my już dawno słyszeli. My się tu pogróżek 
nie boimy. Ma pani jeszcze jakie pytanie?

Borowska: Nie.
Prok. dr Marowski (do świadka): Pan zeznał: 

„Prosił mnie Lewicki, bym do niego przychodził na 
noc, to się obaj przed tą babą obronimy". Kiedy to 
było?

Przew.: Po procesie, czy nie ?
Borowska: Proszę nie przypominać!
Przew.: Pani mnie tu nczyć nie będzie! Za du­

żo sobie pani pozwala!
Bylicki: Mógłbym na to odpowiedzieć po poro­

zumieniu się z drem Zubrzyckim.
Prok. dr Marowski: Nocował pan tam częściej? 
Bylicki: Kilka razy.
Prok. dr Marowski: Czy ostatni raz zaprosił 

pana na noc nstnie, czy pisemnie?
Bylicki: Porozumiewaliśmy się telefonicznie ze 

atacyi ratunkowej. On zostawiał drzwi otwarte. Raz 
nawet się sparzył, bo miał ktoś przyjść, a przyszedł 
złodziej i okradł go. On się cieszył z tego, bo mówił, 
że mu to reklamę robi, bo każdy powie: musiał 
mieć ładne dochody, kiedy go aż okradli (wesołość). 
Wówczas wieczór przyszedłem z dyżuru do Lewickiego. 
Z domu wziąłem bilet od prof. Zolla.

Prok. dr Marowski: Czy byłby pan tam został 
na noc, choć nie było Lewickiego?

Bylicki: A pewnie.
Dr Kłębkowski: Czy pan w zastępstwie Lewi­

ckiego miał udawać, że się pan w Borowskiej kochał?
Borowska: Proszę zawezwać na świadka p. sę­

dziego Nowotnego.
Bylicki: Czy tu przyjdzie jeden czy czterdziestu 

sędziów Nowotnych, to ja zawsze powiem, że na kon­
frontacyi o tem mowy nie było. Zresztą przeczę temu.

Dr Kłębkowski: Czy pan wiedział o tem, że 
Lewicki miał sztuczną szczękę?

Bylicki: Nie roznm:em.
Przysięgli: Przecież wszystkie gazety pisały o 

tem.
Bylicki: Cóż z tego, że gazety pisały!
Przew.: Bardzo słusznie. Cóż z tego, że gazety 

pisały.
Bylicki: Sztucznych zęlów u Lewickiego nie 

widziałem. Ja gazet nie czytuję. Ja czytuję Sherloka.
Przew.: Czy pan wie, gdzie Lewicki chował Re­

wolwer ?
Bylicki: Miał brauning i rewolwer i trzymał je 

zawsze na wierzchu.
Na tem przewodniczący o godz. 4 odroczył rozpra­

wę do soboty do godz. 9 30 rano.

Rozprawa sobotnia.
Na sali senzacya: bo wczoraj na rozprawie popo­

łudniowej mecenas Szalay oświadczył radcy Blonaro- 
wiczowi, że składa obronę. Dzisiaj więc oczekiwano 
z napięciem rozpoczęcia rozprawy. Tymczasem dr. Sza­
lay zjawił się w sądzie i udał aię do biura prezy- 
dyalnego na konferencyę, w której wzięli ndział eksc. 
Hausner, wiceprezydent Pogorzelski, nadradca Błona- 
rowicz i dr. Szalay; wskutek tego rozpoczęcie rozpra­
wy odwlokło się o pół godziny.

Borowska, Jak zwykle, siedzi otulona chustką, zda­
je się zdrowsza niż dotąd. Dziś rano otrzymała list 
od żony jakiegoś profesora z Kecskemet na Węgrzech, 
napisany po niemiecka, ze słowami, że w załączenia 
przesyła jej tom poezyi węgierskiego poety Aranyi’- 
ego w przekładzie niemieckim Jako książkę pociesze­
nia.

Interpelacya przysięgłego Reicha.
Przys. Reich. Ostatni dwaj świadkowie Mianow­

ski i Bylicki zeznali pod przysięgą rzeczy sprzeczne 
ze sobą. Jeden zeznał, że Lewicki namawiał do zastrze­
lenia Daszyńskiego, drugi zaś, Bylicki, że ktoś inny 
tę myśl podniósł, ale nie wymienił nazwiska.

Przew. wyjaśnia, że sprzeczności niema.
Przys. Bieńkowski. Może by p. Bylicki mógł 

nam powiedzieć, czy Lewicki, wychodząc z domu, wie­
czór, gasił światło.

Przew.: To zeznają zawezwani członkowie per- 
sonalu kancelaryjnego.

Przysięgły Reich: Jabym chciał wiedzieć, od ko­
go wyszła myśl zabicia Daszyńskiego, bo p. Bylicki 
oświadczył, że nie wyszła ona ani od niego ani od 
Lewickiego, ani od Borowskiej.

Przew.: Ani od Borowskiej? Tego nie sły­
szałem.

Przys. Reich. Tak jest.
Przew. Wobec tego zarządzę dodatkowe przesłu­

chanie Byliekiego. (Do Borowskiej). Czy pani wie, od 
kogo ta myśl wyszła?

Borowska: Wiem. 
Przew. Od kogo? 
Borowska: Od Lewickiego. 

Oświadczenie przewodniczącego.
Przew.: Przed przystąpieniem do nowej rozprawy 

muszę zaznaczyć, że wczoraj obrońca dr. Szalay chciał 
złożyć obronę. Oświadczam że nie chcę doprowadzać 
do ostateczności i pozbawiać Borowskiej ciętego obroń­
cy i nie chciałem nigdy utrudniać mu obrony. Oświad­
czam, że mówiąc o tem, iż Lewicki źle zrobił, przyj­
mując sprawę przeciw swemu wrogowi p. Szczepańskie­
mu, nie czyniłem aluzyi do obrońcy, który podobno rów­
nież źle żył z Lewickim, bo cznję wielką różnicę mię­
dzy doniesieniem karnea a obroną.

Pani Borowska powinna zrozumieć, że nie należy 
przeszkadzać przewodniczącemu, gdy on mówi. Wre­
szcie galeryę i audytoryum upominam, by się zacho­
wała spokojnie, gdyż wrogie stanowisko galeryi może 
Borowską boleć i byłbym zmuszony galeryę opró­
żnić.

Dalsi świadkowie.
Dr Dąbrowski T adeusz, koncypient adwo­

kacki śp. Lewickiego, zaprzysiężony, zeznaje, że Le­
wickiego poznał, gdy pracował w Redakcyi „No­
win". Od 1908 pracował świadek u Lewickiego jako 
koncypient.

Przew.: Kiedy pan poznał Borowską?
Dąbrowski: Widziałem ją przed procesem 

z Haeckerem. Lewicki pokazał mi ją w biurze, kazał 
mi się jej dobrze przypatrzyć i pytał, czy ona zrobi 
dobre wrażenie na przysięgłych. Potem p. Borowskiej 
nie widywałem. Lewicki wierzył święcie w jej nie­
winność, ja również, bo byłem pod wpływem Le­
wickiego. Przed procesem mówił mi Lewicki, gdyśmy 
raz Borowskich spotkali, że szkoda, iż Borowska nie 
jest piękną, bo proces byłby wygrany napewne.

Borowska : Dziękuję za wygraną — dlatego ! 
Dąbrowski: Po procesie zauważyłem, żc 

stosunek p. Borowskiej do Lewickiego jest inny, ani 
żeli obrońcy do klientki. Zwróciłem nawet na to 
uwagę Lewickiemu, ale on dtiparł, że z tą kobietą 
niema nic wspólnego. Pewnego dnia Lewicki uciekł 
przed Borowską przez kuchnię i ganek. Borowska 
czekała jednak w kancelaryi, a gdy godziny urzędo­
we minęły, prosiła mnie, bym ją zamknął w kance­
laryi. Zrobiłem na to wielkie oczy, ale nie zostawi­
łem jej, jeno sam zostałem. Po półgodzinie przyszedł 
Lewicki, skinął na mnie głową, poszedłem z nim do 
sypialni, a on do mnie: Czemu pan się tej baby nie 
pozbył? Nie mogłem — odparłem. A Lewicki za­
wołał coś zły: „histeryczka", czy co, potem wziął 
brauning i schował go do kieszeni. Spytałem na 
co? A on mi na to: Po Borowskiej wszyst­
kiego się można spodziewać. Wyszliśmy do 
kancelaryi, gdzie Borowska czekała. Czego pani so­
bie życzy odemnie ? — zapytał Lewicki. A Borowska: 
Mam z panem parę słów pomówić na osobności. 
Lewicki zaś: Nie, na osobności nie! I prosił mnie, 
bym zawsze, gdy Borowska chce z nim mówić, był 

•przy nim.
Mówiłem raz Lewickiemu, że mógłbym interwenio­

wać u Szczepańskiego w jego iprawie, bo znałem oba 
dobrze i Szczepańsk. i Lewickiego. Zdumiałem aię wię 
gdym aię dowiedział, że w tej aprawie interweniowała 
rzekomo Borowaka. On mi to wytłómaczył. Gdy „Na­
przód" rzucił aię na Borowską, do walki z nim nada­
wały aię najlepiej „Nowiny", które aię w bardzo wiel­
kiej ilości rozchodzą, a tak czy tak z „Naprzodem" naj­
lepiej nie żyją. Posłałem więc do Szczepańskiego Bo- 
rowaką — mówił Lewicki — aby aię poatarała o umie­
szczanie w „Nowinach" artykułów w jej obronie. Ar­
tykuły te miał piaać Lewicki, ale tak, że Szczepańaki 
nie byłby wiedział o tem, bo akrypt był plaany na 
maszynie. Tymczaaem „Borowaka chciała mi zrobić do­
brze — powiedział Lewicki — i z tego ja mam nie­
przyjemności, bo Szczepański doniósł o wazyatkiem do 
Ligi*.  Potem Borowscy przysłali jakąś deklaracyę, ale 
ją poprawił Lewicki. W tę aprawę wogóle aię nie mie­
szałem, bo mnie mało interesowała.

Lewicki pokazywał mi odpis liatu jakiegoś z de- 
klaracyą. Nie zwracałem na to uwagi, bo Lewicki 
aprawę ze Szczepańskim traktował lekko.

Borowaka: Dr Bogdan! powiedział, że nie 
lekko.

Dąbrowski: Mnie w czerwcu mówił, że za pa­
rę dni sprawa się załatwi, że on z niej wyjdzie czy­
sty i będzie mógł rzneić się na pole pracy publi­
cznej.

Borowska: Tak, gdybym ja była poszła do Ligi 
i zeznawała tak, jak on chciał.

Przew.: No, kwestya, czy sędziowie tak bezwzglę­
dnie byliby pani uwierzyli...

Borowska: Zrozumcież, że to nieprawda! Jezus 
Marya!

Dąbrowski: P. Borowaka w maju przychodziła 
do kancelaryi bardzo często. Pewnego dnia przyszła 
do biura rano przed przyjściem personalu i wpadła do 
jego sypialni. Lewicki spytał się, czego sobie życzy? 
Borowska zamiast odpowiedzi potargała jego fotogra­
fię na drobne kawałki. Lewicki traktował tę sprawę 
humorystycznie; nic sobie nie robiąc, zaczął się ubie­
rać. Borowska szczątki fotografii zabrała, ^łożyła w 
kopertę, zaadresowała ją do Lewickiego i zostawiła na 
biurku.

I Dula 4 czerwca po południu była Borowska rów-

Wska mania s Choroby serca i naczyń, przewlekły nieżyt oskrzeli, niedowład kiszek, otyłość, 
choroby nerwowe. Leczenie artrytyzmu i reumatyzmu gorącem powietrzem. 
Aparat Roentgena w celach rozpoznawczych chorób chirurgicznych i wewnętrznych. — Sala operacyjna.

Pokoje dla chorych.
Z>r JUerz. Dr Staszewski Dr Wachtel.

Mechanolsczniczy Zakład Zanderowski
LECZNICA chirurgiczno - ortopedyczna 

ulica Zyblikiewicza 1. 9. — Telefon 796. 
od godz. 9—1 i od 4—6. 9

dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do 
lat 14',■ kapturki, kapelusze, pończochy, rękawiczki, 
bieliznę, trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt 
••• ••• ••• poleca ••• ••• ••• •••

FRANCISZEK MARTIN
Kraków, Rynek główny 1. 12.



nież w kancelaryi; » u Lewickiego był mój brat, które­
go na dragi dzień miał Lewicki bronić. Borowika sie­
działa jakaś dziwnie zamyślona — tak, że jej brat 
mój nie poznał i dopiero na moją uwagę z nią iię 
przywitał. Potem ja wyjechałem do Jordanowa na 
procei i tam doitałem telegram o śmierci Lewickiego- 

Przew.: Kto wtedy został w kancelaryi, gdy pan 
wychodził ?

Dąbrowski: To jnż było po godzinach urzędo­
wych. Został Lewicki, Jasieński, Dąbrowski i Bo­
rowika.

Przew.: Gdzie Lew. przechowywał rewolwer? 
Dąbrowiki: Zawize na wierzchu. 
Przew.: Czy Lew. ulegał atakom epilepsyi ? 
Dąbrowiki: Nie. Mnsiałbym to wiedzieć, bośmy 

nieraz całe noce spędzali razem.
Przeyr.: Co pan powie o piie Lewickiego, o tym 

Mruku ?
Dąbrowiki: Tego pia znam teraz ja. Jeit to 

legawiec, który do każdego przyjdzie. Gdy ktoś idzie 
w nocy lienią to on izezeka, w dzień nie zwraca na 
to uwagi.

Przyi. Świderski: Jak długo ten piei był u 
Lewickiego ?

Dąbjowski: Był on u Lewickiego jako szcze­
niak, potem Lewicki oddał go „na ednkacyę", skąd 
po pół roku w marcu go odebrał.

Borowika: Piei ten był do Lew. ogromnie 
przywiązany.

Prok. dr. M a r o w s k i: Czy Lewicki noiił zawize 
broń przy lobie?

Dąbrowiki: Nie wiem.
Dr. Kłębk.: Czy możliwe jeit, aby Lewicki chciał 

złożyć Szczepańskiemu taką deklaracyę, o jakiej mó­
wiła Borowska?

Dąbrowski: Nie wierzę. Gdyby to było wcze­
śniej, może, ale ta sprawa wlokła się jak wąż 
morski.

Po procesie jnż Lewicki był przekonany o 
niewinności Borowskiej.

Na tem przesłuchanie świadka skończono.
Gdy Dąbrowski wychodził, Borowska zwraca się 

do dra Szalaya: Czy ja nie mam nic mówić?
Dąbrowski: Proszę pani — i siada napowrót 

na krześle.
Dr. Szalay do Borowskiej cicho: Niech paninie 

nie mówi.
Przew.: Proszę pani.
Borowika: Pan Dąbrowski wykazał tak słabą 

pamięć, że...
Przew : No, proszę pani, żeby wszystkim tak 

ze rzucać złą pamięć ..
Borowska: Tylko Bylickiemu i p. Dąbrow­

skiemu.
Następnie jednak prostuje kilka twierdzeń świadka.

mnndantka z kancelaryi draJLewickiego, została 
zaprzysiężona.

Przew.: Pani pracowała w biurze Lewickiego. 
Pani go znała. Jaki to był człowiek?

Jasińska: Mecenas Lewicki był człowiekiem do­
brym. Był przywiązany do życia. W maju był bardzo 
zadowolony, bo miał nadzwyczajne dochody w tym mie­
siącu. Miał pieniądze złożone i miał zamiar zamknąć 
na jakiś czes kancelaryę i osiąść gdze na Węgrzech, 
knpić sobie jaką posiadłość i mieć jakiś cel w życiu. 
Gdy do siebie zapraszał matkę, ja się nią opiekowa­
łam.

Z Borowską poznałam się przed dwoma laty na 
tańcach u Dolińskiego. Umawiałyśmy się, że pójdzie­
my na redutę prasy, ja jednak nie miałam na kostyum, 
więc nie poszłam, a pani Borowska poszła w kostyu- 
mie cyganki.

Borowska: Sprawionym przed 6 laty.
Jasińska: Bliżej poznałam się z Borowską do 

piero w kancelaryi i to głównie po procesie. Zachowa­
nie się mecenasa i jej było bardzo grzeczne. Zdawa­
ło mi się, że się jedna i druga strona bardzo lubi.

Przew.: Cóż panią naprowadziło na to, że sto­

sunek ich jest trochę inny,” niż klientki do adwo» 
kata?

Jasińska: Lewicki dostał raz list od Borow­
skiej, potargał go i rzucił do kosza, a myśmy go po­
zbierali i przeczytali (wesołość i śmiechy).

Borowska: Ja przypomnę, kiedy tak było. Za- 
czynn opowiadać zwierzenia się swoje przed Jasińską.

Jasińska: Lewicki mówił nieraz, że Borowska 
ma bajeczny styl w listach.

Przew.: Czy Borowska .pisywała ze Lwowa? 
Jasińska: O wszem, pisała.
Borowska co chwila zrywa się i prostuje naj­

błahsze szczegóły.
Jasińska: 2 maja przyszła Borowska z p. Mia­

nowskim do Lewickiego i zaprosili Lewickiego na obiad 
do Pollera.

Borowska: Zaprosiła? Ja nie zaprosiłam. My­
śmy chcieli iść na przechadzkę, a Lewicki zapropono­
wał obiad u Pollera.

Przew.: Niechże pani na takie drobnostki nie 
zważa. Ja pani radzę.

Obr. dr Szalay: Ja sam nad nią jnż władzę 
tracę.

Borowska wybucha płaczem: Muszę zwracać na 
wszystko uwagę, bo tu się żle przedstawia mój stosu­
nek z Lewickim.

Przew.: Czy Borowska zwierzała się przed 
panią ?

Jasińska: Owszem, mówiła, że Lewicki Ją da­
wniej kochał, a teraz ją odpycha.

Przew.: Czy Borowska wiedziała, gdzie Lewicki 
chodzi, co robi i t. d.?

Jasińska: Po części ja jej to sama mówiłam, 
po części Bylicki.

Przew.: Czy Lewicki był niezadowolony z wizyt 
p. Borowskiej?

Jasińska: O tak. Nieraz mówił: poco mnie ta 
baba nachodzi I Raz p. Janina przyniosła listy do 
przechowania, ale potem sama zażądała oddania. Raz 
przyniosła w kopercie swe listy od Lewickiego. Nie­
które z nich czytałam. W jednym był nstęp: „Samo­
tnym żeglarzom" — (wielka wesołość) list był z Wie­
dnia z hotelu „Post".

Przew.: Czy pani pocieszała Borowską, gdy ona 
się zwierzyła?

Jasińska: Mówiłam Jej, że każdy człowiek du­
żo w życiu przenosi, że Jeżeli Lewicki Jej nie kocha, 
to ona powinna się zdobyć na tyle siły, by go prze­
stać kochać. A Borowska odparła na to: „Ja także 
także mam prawo do szczęścia, za co on mnie tak 
zdeptał?

Borowska: Tak — powiedziałam. Jasińska nie 
rozumiała mnie, pocieszała mnie, a Ja sobie myślałam: 
Niech sobie dzieciak gada! (wesołość na sali). Ja Ja­
sińską uważałam za duże dziecko, które mówi duże o 
rzeczach, jakich nie rozumie.

Przew.: Pani Borowska mówiła wtedy, że Lewi­
ckiego kocha.

Borowska: Źe go kochałam, tak mówiłam. 
Nawet ozwałam się, że chciałabym, by Lewicki był 
chory, biedny — ja go takiego kochałam. Okłamywał 
mnie i to nawet w ostatnich czasach, kiedy do mnie 
pisywał takie rozpaczliwe listy.

Przew. do świadka: Co pani wie o potarganiu 
fotografii ?

Jasińska: P. Borowska zlepiła tę fotografię I w 
kopercie oddala Lewickiemu.

Przew.: Skąd wzięła tę fotografię ?
Jasińska: Zdaje mi się od Kuczyńskiego (zakład 

fotograficzny).
Przew.: Często p. Borowska chodziła do Lewi- 

tklego ?
Jasińska: Bardzo często, w ostatnich dniach 

nawet co dzień.
Borowska: Może pani powie, pocom chodziła? 
Jasińska: Wiedzieliśmy, że po listy. Lewicki 

skarżył się: „Co ja mam z tą Borowską, ciągle za mną 
łazi" ! Mówiłam mu, że Borowska bardzo go kocha, 
a on mi na to: „Co ml z tego?"

Borowska: Czy pani sobie przypomina, że Le- 
wioki w piątek kszał mi przyjść po listy?

Jasińska? Nie pamiętam. Wiem jeno, że Lewi­
cki był wtedy mocno zirytowany.

Borowska: Sama pani mówiła, że mi Lewicki 
listów tych nie odda. Przecie pani sama sądziła, że 
między nami wszystko znowu będzie dobrze i pocieszała 
mnie pani.

Jasińska? Pan mecenas długo nie lnbial się 
gniewać.

Przew.: Jak to było w krytyczny wieczór?
Jasińska: Odchodząc z biura pożegnałam się 

z Borowską i umówiłam iię, że iię z nią spotkam w 
mleczarni Dobrzyńskiej. Gdym wychodziła, Lewicki szu­
kał w szafie, gdzie miał schowane listy od kobiet. 
Przed spotkaniem u Dobrzyńskiej wróciłam do kance­
laryi, lecz na schodach ogarnął mnie dziwny lęk; nie- 
wytłómaczony lęk ; w przedpokoju wisiała żółta zarzutka 
Lewickiego — z gabinetu dochodziły głosy. Myślałam, 
że u mecenasa jest kobieta.

Przew.: Potem pani miała się spotkać z Borow­
ską, ale że się pani nie spotkała, więc poszła pani na 
Podgórze. Jaki był pies Lewickiego, ten Mruk?

Jasińska: Pies był głupi, do każdego aię łasił, 
na nikogo nie szczekał...

Dr. K ł ę b k. : Zwyczajny adwokacki pies.

Dr. Szalay: O, to nowa rasa (wielka wesołeść). 
Dr Kłębkowski: Czy widziała pani u mecena­

sa sztuczną szczękę?
Jasińska: Tak — to było widoczne. 
Borowska: Bylicki medyk tego nie widział.
Dr Kłębkowski: Ale Lewicki nie zdejmował tej 

szczęki nigdy.
Jasińska: Nie — mecenas lubial się podobać. 
Dr Szalay: Czy Lealeki proponował pani kiedy 

związek małżeński ?
Jasińska: Tak jest.

Świadek p. Pławiński 
zaprzysiężony, był 4 czerwca u Lewickiego, który pro­
wadził jego sprawę. Przyszedłem — mówi — aby zli­
kwidować resztę pieniędzy. Była może godz. 7, może 
kwadrans na 8. Wszedłem do przedpokoju i tam za­
stałem stojącą za kotarą kobietę, czarny kapelusz leżał 
na stole; kobieta była ciemno ubrani. Czy to była Bo­
rowska — nie wiem. Mogę sądzić tylko ze wzrostu i 
tuszy.

Borowska: Mnie aresztowano w jasnym kape­
luszu I

Pławiński: Wszedłem do kancelaryi, a tam sie­
dział Lewicki z Jakimś panem. Lewicki był zajęty i 
oświadczył ml, żebym przyszedł na drugi dzień przed 
godz. 8, to sprawę moją omówimy. Potem wyszliśmy — 
on coś koło drzwi schodowych robił, ale nie wiem co, 
czy zamykał, czy nie.

Przew.: Czy pan, wychodząc z biura, nie rzucił 
jeszcze okiem na tę kobietę?

Świadek: Nie, bom się wstydził (wesołość). Na 
drugi dzień rt.no przyszedłem, dzwonię raz i drugi bez 
skutku; jeno pies szczeka. Przychodzi gospodarz i po­
wiada : Po kiego dyabła pan dzwoni ? Mecenasa nie­
ma, „z panią do kąpieli" wyjechał. Wziąłem to za 
dobrą monetę — przyszedłem później.

Dopiero ajent polisy! mi powiedział, co się stało i 
to koło godz. 9. Koło 10 wpadła Jasińska — i za­
wołała: „Czy naprawdę mecenasa zabili? Tego nikt 
inny nie zrobił, jeno ta szelma Borowska I" I zaczęła 
spazmowa ć.

Borowska prostuje, że niema woale dzwon­
ków do mieszkania Lewickiego. Kobietą w 
nyży nie byłam ja. Ja mam biały kapelusz.

Dr. Szalay: Czy ta kobieta w nyży robiła wra­
żenie, że się za kotarę chowa?

Świadek: Nie.
Dr. Szalay: Ta kobieta położyła kapelusz na 

stołku ?
Świadek: Tak jest. Na stołku leżał czarny 

kapelusz.
Borowska: Mój był biały.
Na tem przewodniczący zarządził przerwę do godz. 

2 po południn.
Rozprawa popołudniowa.

O godz. 2 25 po południn rozprawę podjęto 
Borowska, dziś b. osłabiona, została wniesiona na 

krześle.
Świadek red. „Głosu Narodu", p. Maryan Dą­

browski nie zjawił się z powodn choroby.
Steje znown p. Pławiński i oświadcza, że rze­

czywiście przypomniał sobie, że dzwonka nie by­
ło. Ale on miał wrażenie, że dzwonił.

Przys. Reich: Jeżeli się panu zdawało, że pan 
dzwonił, choć dzwonka nie było, może się panu i to 
zdawało, że pan w przedpokoju widział kobietę? (we­
sołość).

Pławiński: Nie, to mi się nie zdawało, to 
wiem na pewne.

Następny świadek dr Vorzimmer, adwokat, ze- 
znaje bez przysięgi.

Przew.: Pan znał Borowską?
Świadek: Znałem z poprzedniego procesu i wi­

działem jąb. ożywioną w teatrze Rozmaitości w 
Parko. Krakowskim 2 czerwca w tow. pny Jasińskiej, 
dra Bogdaniego i p. Urbańskiego.

Przew.: Pan widział krytycznej nocy Lewi­
ckiego ?

Świadek: Widziałem go koło pół do jedenastej 
w nocy w kawiarni Bisanza. Szedł od Podwala kn 
hotelowi Krakowskiemu. Miałem wrażenie, że szedł do 
domu.

Dr Szalay: Jaką wiadomość pan dostał o śmier­
ci Lewickiego na dragi dzień?

Świadek: Kolega Maschler telefonował mi rano, 
ż> Lewicki się zastrzelił.

Pies Mruk jako świadek.
Dr Kłębkowski: Zauważyłem, że przysięgli in­

teresują się psem Lewickiego, który odgrywa w całej 
sprawie dość ważną rolę, jako jedyny prócz podsądnej 
świadek śmierci Lewickiego. Byłoby pożądanem, aby 
przysięgli poznali charakter tego psa, typowo adwoka­
ckiego, przyzwyczajonego do klienteli. Proszę o we­
zwanie ua świadka dra Łobaczewskiego, który w lu­
tym 1909 wszedł raz do mieszkania Lewickiego, otwo­
rzył drzwi, obszedł psa, zastał Lewickiego śpiącego, nie 
budził go i odszedł, a pies się nie odezwał.

Prokurator zgadza się na wniosek.
Obr. dr Szalay: Ten adwokacki pies miał widać 

szacnnek dla lekarzy sądowych, może się bal o swoje 
zdrowie, bo na dra Łobaczewskiego nie szczekał, a na 
p. Plewińskiego szczekał. Dziwny pies adwokacki, bo 
na klienta szczekał, a na lekarza nie! Ostatecznie 
przeciw wnioskowi nie nie mam.

Przew.: Konstatuję, że pies nie szczekał na Ple­

wińskiego, ale p. Pławiński słyszał uciekanie w mie­
szkaniu; czy zaś pies wiedział, że za drzwiami jest 
p. Pławiński (ogromna wesołość). — —

„Sprytna" służąca.
Świadek Zofia DJak, służąca, zaprzysiężona, 

znała p. Borowską, bo widziała ją raz na rozprawie, 
dragi raz z Lewickim. — Jakoś przed Zialonemi świę­
tami — mówi świadek — widziałam p. Borowską na 
schodach do kancelaryi Lewickiego. Bo to ylo tak: 
Ja skarżyłam znajomą o obrazę hnnora (wesołość). Po­
szłam do p. Lewickiego. Powiedział mi, żebym przyszła 
kiedyindziej. Gdy schodziłam, spotkałam Borowską na 
schodach. Spytała mnie się: Poco nachodzę p. Lewi­
ckiego? Pewnie z listem. Odpowiedziałam, że nie, że 
miałam sprawę. I powiedziałam, że ją znam z procesu. 
Więc ona mówiła mi, że pan Lewicki Ją jeno koeha, 
choć za innymi goni, ale on mnsi z Jej rąk zginąć. 
I mówiła ml, bym o tem nie wspominała nikomn, na­
wet Lewickiemu.

Borowska się śmieje.
Przew.: Proszę pani, to jut służąca, ona nna< 

je, Jak umie.
D j a k o w a : Wtedy Borowska wyjęła z portmonetki 

klucz.
Przew. pokazuje jęj klucz od bramy z domu Le­

wickiego.
DJakowa: Tamten był mniejszy, grubszy i miał 

dwa zęby.
Przew.: DJakowa nie wspominała o tych zwie­

rzeniach Borowskiej w śledztwie.
DJakowa: Pan sędzia pytał mnie się „po co tam 

przyszłam" i —• „czy mam zdrowy rozum" (wesołość).
Przew.: Diakowa tu podała, że się jej ksiądz ka­

zał zgłosić do śledztwa.
DJakowa: Powiedziałam o tem p. Prochowskle- 

skiemu, który udał się do sądu. Ja przyszłam na po­
lecenie księdza.

Borowska: Pierwszy raz świadomie widzę tę 
osobę, nigdy w tyciu iłowa t nią nie mówiłam.

DJakowa obstaje przy swoich zeaaniach.
„Świętej pamięci dr Szalay*.

Następny świadek Prochowni, ogrodnik, na­
rzeczony DjakoweJ. Zeznaje zaprzysiężony.

Przew.: Czy pan znał ś. p. adwokata Sza- 
laya? (ogromna wesołość).

Obr. dr Szalay wstaje i kłania się: Co na sar­
en, to na ustach (wesołość).

Przew. wstaje i przeprasza obrońcę: Będziesi pan 
długo żył, panie mecenasie.

Obr. dr Szalay: O adwokata Szalaya mniejsza, 
byleby Szalay żył (wesołość).

Przew. do świadka: Pan znał Lewickiego?
Świadek: Znałem. Następnie mówi: DJakowa 

mi opowiadała może w mieaiąe po śmierci Lewickiego, 
że jej się raz śalł Lewicki i mówił Jei: „Wydaj, wy­
daj moją zbrodnię!" (ogromna wesołość) tj. panią Bo­
rowską. Mówiła mi zaś, że gdy chodziła do kancelaryi 
Lewickiego spotkała raz p. Borowską na schodach 
i że jej Borowska się odgrażała, że Lewicki z jej ręki 
zginie.

Stróżka.
Dalszy świadek, Urszula Barkę, nie zaprzy­

siężona, stróżka domu przy ul. Wolskiej 1. 28.
Przew: W tej kamienicy mieszkała hr. TyszUe- 

wiczowa.
Berke: Mieszkała w oficynach II. piętra (weso­

łość). Lewicki był tam w nocy a 4 na & czerwca. 
Wyszedł koło trzy kwadranse na 11, i ssedł ku Ru­
da wie.

Borowska twierdM że to o nie byle 104b, ale 
20 minut po 10.

Borkowa: U mnie zegar idzie o kwadrans woze 
śniej, a n mnie była II.

Przew.: Bardzo słuuca uwaga. Zegar idzie 
wcześniej, bo trzeba wcześniej bramę zamykać (we 
sołość.).

Zeznania żony ś. p. Lewickiego.
Następnie odszytano zennanta żony ś. p. Lewic­

kiego. Stosunki Law. z kobietami były przyczyną, że 
w rok po ślubie z nim się rozeszła, potem zaś po pół­
torarocznym pożyciu wspólnym wzięła z nim separa- 
cyę. Potem miał Lewicki zmienić wyznanie, wziąć roz­
wód w Warszawie i ożenić się z jakąś osobą O za­
miarach małżeństwa z Tysakiewiczową dowiedziała się 
Lewicka po śmierci Lew. z gazet O stosunkach z Bo­
rowską również nie wiedziała. Co do jego śmierd o- 
świsdczyła, że samobójstwo przypuścić trudno.

Dalej odczytano zeznania p. adw. dra Rowiń­
skiego.

Przew. wyjaśnia, że pytał Borowskiej, gdzie pa­
lili listy i kiedy. Borowska odparła, że w biurowym 
pokoju. P. Rowiński mieszka naprzeciw kancelaryi Le­
wickiego, tak, że z Jego okien widać, eo się dzieje w 
kancelaryi. P. Rowiński zeznał, że w biurze w noc 
krytyczną do godz. 12 w nocy ani razu się nie świeciło, 
a on patrzył kilkakrotnie w okna.

Na tom przewodniczący odroczył rozprawę do po­
niedziałku do godz. 9 rano.

Prosimy odnowić prenumeratę!
Prenumerata miesięczna wynosi 1 K. 50 

już z dostawą do domu.
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Co słychać w mlościo?
Uroczysty wieczór ku uczczeniu powstania 

styczniowego urządza „8okół*  krakowski w niedzie 
lę 23 b. ■. W wieczorze bierze udział prof. Uoiw. dr 
Kazimierz Morawski, który wygłosi ełowo wstępne, 
a nadto wezmą udział zaproaseni artyści z p. Zenobią 
Janczewską, artystką teatru miejskiego na ezele. — 
Śpiewać będzie sympatycznie znany śpiewak, solista 
„Lutni*,  p. Władysław Lewicki, były artysta opery 
warszawskiej, który wykona obok prześlicznego krako­
wiaka Moniuszki z op. „Rokiczana*  utwory Galla, Gu- 
niewioza i in. Grą na skrzypcach popisywać się bę­
dzie jeden z najzdolniejszych uczni prof. Wierzuchow- 
skiego, p. Władysław Syrek. Program wypełni występ 
chóru sokolego pod wytrawną batutą prof. St Bursy, 
który wykona świeżo przez dyr. Nowowiejskiego skom­
ponowały „Hymn Grunwaldzki*  do słów Konopnickiej, 
tudzież nieznaną u nas kompozycyę St. Nlewiadom- 
skiłgo p. t.: „Wat>ń orle*.

Ucznlcwle Akademii Sztuk Pięknych w Krako­
wie, zebrani na wietu d. 19 stycznia b. r., uchwalili' 
następujące rezolucje:

a) Wubec oświadczenia dyrekcyi Akad. Sztuk P,

ZAKŁAD 
artyst-kainlnlankl 

i kedewlney 
Ibzefa Kaloszy
■ Krukowi*,  posiądę 
wielki wybór gotowyok 
-.oButlKów ■ p-Mkowor., 

rranitn i nstincm 
fo« ujmuje się wykonc- 
•I*  grobowców w asiei-

> » las prowincyi
-• -w 54

PRENUMERATĘ
że tak w mioisteryum, jak i w namiestnictwie istnie-1 . .
je usposobienie nieprzychylne w iprawie zaprowadzenia C«UKOpiSU»a pOi-

Najlepsza herbata, 
Najtańsza herbata, 

Najsmaczniejsza herbata 
jest z marką 1154 

„DZ W O N“.

*/< f. okruchów z herbat 70 hal. 
*/« f- liściowej herbaty . . 1 K. 
1 < f. Ceylońskiej herbaty 120 K.

Ag. LIPOWSKI 

„fortuna" 
Kraków, Sukiennice 23.

Przekonacie się Lj
jeżeli przy zapotrzebowaniu artyku­
łów gospodarczych lub podarków zn- 
żądacie korespondentką mój bogato 
illustr. katalog główny z 8000 wzo 
rów, który każdemu darmo i opłatnie 

wysyłam.
c. i k. nadworny dostawca

H A N N 8 KONRAIK 
w Briix, Nr. 1469 (Czechy) 9

WYRĄBMIĘSA 
pierwszej jaKości Z w. ekono­
micznego urzędników, profeso­
rów i nauczycieli w jatkach 
dominikańskich 1. 19 objęli od 

soboty 15 b. m. p. p.
HOŁYST i MISZCZYNSKI 

i sprzedają takowe także dla 
szerszej publiczności po zniżo 

nych cenach. 125

KALOSZE 
petersburskie na buciki fasonu amerykańskiego. 
Pantofelki domowe. — Smarowidło nieprzemakalne na 
obuwie. Podkładki gumowe pod obcasy. PODESZWY 
wkładkowe do bucików filcowe, asbsitowe, korkowe, 

słomkowe i t d. 4
poleca Reim i Spółka, Kraków.

Majątki ziemskie, kamienice, wille i parce 
oraz mniejszo realności, tak w Wielkim Krakowie jakoteż 
prowincyi i po wsiach, ma do sprzedania, oraz poszukuje 
kupna Adam Biliński, Dom handl. I przem. w Kraków 

ul. Szewska 11. Telefon Nr. 1004

skie, francuskie, 
niemieckie, angiel­

skie i włoskie .-.

rektoratu w Akademii Situk P., wiec akademicki u- 
chwala gotowość bronienia teger postulatu aż do osta­
teczności.

Zarazem wiec zwraca się z prośbą do Świetnego --------
Grosa Profesorów, by zajęło aię gorliwie sprawą za-1 . .prow.d».u 1 Srp„M.ri. . ..Jblilo;.! lir'JJmn)e, zapewniając nar
czasie projekt statutu Smuu Akadem. szybszą I regularną dostawę

ZGUBIONO ZARĘKAWEK
czerny, barankowy między ul Sie­
miradzkiego i Batorego. Znalazca 
zechce oddać za wynagrodzeniem,

Batorego 23, parter. 157

Rydzy ■. '»•*
wybornych kiszonych 

tylko 8 centów 16 halerzy 

104a — u —

Kraków, Floryańska 40.

Organki koncertowe z bębenkiem. Mała k eszonkowa orkiestr 
Kilka takich Instrumentów jest w stanie utwórz 

całą orkiestrę.
Nr 2271. Instrument stanową ustna harmonika z 
otworami a 20 tonami oraz bębenkiem do akomi 
niamentu. Klawisze obłożone perłową macicą, I. 
kości z bębtnsiem skórą obcągnię-yui. Cena 
strumentu w eleg. kartonowem opakowaniu 2 
50 h. Nr 2272. Takiż instrument o 16 otwora 
[82 tonach] z tonacją tremolową 3 kor. Każdy u 
że grać bez nauki. Bez ryzyka. Zamiana dozwoloi 
I’**’ zwrot pieniędzy. Wysyłkę za poprzedniem 1

desłaniem gorówki lub za zaliczką uskutecznia c. i k. nadworny dostaw 
HANNS KONRAD, w Brfix Nr. 1981 (w Czechach). Bogato ilustrowa 
■ennik, zawierający przeszło 3000 rysunków, wysyła fabryka na żądat 

darmo i opłatnie.

b) Wiec wyraża życzenie, by ebecnie katedry gra­
fiki z powodu braku odpowiedniej siły prufesorskiej nie 
obsadzano, natomiast zwraca się z prośbą do dyrekcyi, 
by utworzyła dwie demonstratury dla litografii i akwa­
forty i upros ła prof. Pankiewicza o tymczasowe obję- 
eie artystycznego kierownictwa nad grafiką.

Manifestacya młodzieży. Ze względu na czter 
dziestą siódmą rocznicę ostatniej walki o niepodległość 
odbędzie się d. 23 b. m. manifestacyjny pochód mło­
dzieży. Pochód wyruszy z pod pomnika Mickiewicza 
o godz. 6 wieczorem.

Dyrekcya teatru ludowego w odpowiedzi na li­
czne zapytania komunikuje, iż aistorem „Pana Mecena­
sa*,  sztuki, która zdobyła sobie rzeczywisty sukces i 
spotkała się z nader pochlebną oceną zarówno ze stro­
ny krytyki, jak i publiczności, — je»t p. Leopold 
Su es ser, auskult?nt sądowy w Krakowie, znany 
■słody pracownik na niwie literatnry.

Repertuar teatru ludowego:
Sobota: „Ciotka Karola*.
Niedziela popoł : „Opowieści Imci pana Dymka". 
Niedziela wiecz.: „Ciotka Karola*.
Poniedziałek: „Kościuszko pod Racławicami*.  
Wtorek: „Opowieści Imci pana Dymka*.

Księgarnia Katolicka
Dra Władysława

Milko wak|leg{o
W KRAKOWIE

plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego.

TELEFONU Nr. 708. 55

Drobne Ogłoszeni*
4 halerze ed wyrażę 

minimum 50 halersy.

Poazukiwane.

TOWARZ. KASYNOWE
’ w Łańcucie poszukuje młodego służą- 

cego żonatego, którego żona megh- 
___________________________________________________________ I by prowadzić kuchnię kasynową. 
Uczniu chirurgiem.. Z.Cł.d ortopedyczny. Ze- SSw

kład Roentgeaowskl. Radium. Leczenie gorącem Dje, światło. Miejsce do objęcia o t 
powietrzem. 1___________1 "■*»»■  _____ ±

Dra Artura Frommera
-r i a ' s hlas wydziałowych męskich i żeń- 

Kraków, ul. ÓW. Tomaaza, L. 18, I. p., Telefon .kich. Uczę literatury Rezultaty
Nr. 81 (róg ul. Floriańskiej). pewne. Wiadomość M. 19 poste re-

• idziny przyjęć: od 10—12 przedp. i od 3—5 popołudniu I 8tante Kraków.

Najlepsze higieniczne

Towary gumowe
do oelów sanltarnyoh poleca 717 

Reim i Spółki 
Rynek 37, Krakiw, Linia A-B. 

Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretna

Gwiazdkowa sprzedaż 
z opustem 10% 

mebli antycznych nowych i 
ożywanycb. fortepianów, pia­
niu, obrazów, luster w Zakła­

dzie sprzedaży i kupna

Maryl TeltsznicHiej
W KRAKOWIE,

ul. św. Jana I. 2, I. piętro,
RÓG UNII A-B. 42

RATżSAM aPtek»™» THIEBKY’E«O
N«iUa(łnw.lr.ł«A — .„.u.............

Pr*

12

11 '
[ ICH Dl EN]

Allein echfer Balsam
jus der Sehuitemjel-Apolheire

A. Thierry in Pre^rada 
bei RohłtschSauerbrunn.

Naśladownictwo prawnie wzbronione, 
jedynie z zakonnicą, jako marką ochronną.
Niezawodny środek przeciw wszelkim ohorobom pier- 

zapaiame wszystkich organów wewnętrznych, brak 
apetytu, złe trawienie, zatwardzenia; zewnętrznie le- 
"i*  4 °hofobr ust- ból zębów i oparzeliny,

r* 0T0,|’ rrraQ'y- przeaewszystkmm infli-

MAŚĆ CENTYFOLIOWA aptekarza 

THIERRYEGO
jedynie prawdziwa, zadziwiający, niechybnymi nie- 
zrównany środek przeciw zastarzałym nawet ranam. 
4 rzodom, zranieniom, zapaleniu, ohorobom nóg, ro­
pienia, wyciąga wszelkie obce oiala i usuwa ropnik, 
zapobiega bolesnym operaoyom. Dwie puszki K. 3 00. 
114 Zamówienia do

Apteki pod Aniołem Stróżem
A. THIERRY w Pregrada koło Rohitsch.

Pierwszorzędne dekoracje i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 
Kraków, d. Mikołajska 14. filia: ul. Zwie­

rzyniecka 32. — Telefon Nr. 248.
pod kierownictwem Antoniego Horaka,

696 em. c. k. oficjała policyi.
Największe składy trumien Metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 

macye itp — Cwy umiarkowane.

Do sprzedania.

jtaudd korzenny 

połączony z mleczarnią i ka­
wiarnią do sprzedania. Zgło- 

, szenia pod „Handel*  do Admi- 
nistracyt .Nowin*.  ni

10 centów 20 halerzy

1 kg. KAPUSTY 1 kg.
kiszonej, bardzo dobrej

— u — 104b

Httsiie
Kraków, Floryańska 40.

Kto potrzebuje obuwia, 
niechaj się przekona.

WOJCIECH KAPERA 
w Krakowie, ul. Sławkowska 24 

(w domu XX. Emerytów), 
edAaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 1908 r. 

wykonuje i ma na składzie 
Obuwie męskie, damskie i dziecinne 

z najlepszego .materyału, 1399 
według fasonów francuskich i angielskich.

XilV«aIcie drzewostanu prze- 

; ważnie jodłowego w okolicy Nowe­
go Sącza, stacya kolei w miej sen 
sprzeda Józef Łysy Brzezie- 10'4

CwuułłesM meb i orzechowych, dy- 
! Ufll Bllttr wany, zzafa Maszyna 
1 mina i biurko do sprztdaąjp. Pę- 
Idzichów 3. Stróż wakaże. 144i_______

I 8złanca' Rolmaszyna i
: /Yld/AINCl waga do sprzedania, 
i pędzichuw 3. Stróż wskaże. 145

korzenny wraz z towarem 
w przys ępnym miejscu za 

ra< do sprzedania Zwierzyniec 207. 
Na*  wiśle. 157

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż otworzyłem 

p-zv ul. Sławkowskloj I. 22.
8KAAD WĘDLIN 
wyrabianych we własnej eiektro- 
motorowej pracowki, urządzonej we 
dług najnowszych wymagań sztuki 
masarskiej.

Będąc długoletnim i doświadczo 
nym kierownikiem firmy W. Satale- 
cki mogę zapewnić Szan. P. T. Po­
bieżność, że wyroby moje zadowol 
nią najw-bredniejsze wymagania ta£ 
pod względem dobroci jak czystości 
wyrobów i ceny.

Ręcząc za świeży dwa razy dzień-1 
nie tow»r kreślę się z poważaniem 
148 Andrzej Różycki 

ul. Sławkoweka 1. 22, Kraków.

eei
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PML«RNIA KAWY
gafa,.., poleca częściowa 

I huriownic 
wyborowe gatunki 

Sagji palonej 
najnowszym 

i najlepszym spo­
sobem za pomocą

po cenach 
najniższych.

M. JAWORNICKI. [gag

GRAFA roiół wołowy

117 w kostkach 
ps 6 hal. jest pod względem jakości 

MHHKU bez komkurencyi.

Darmo i opłatnie.
wysyłam każdemu mój be-
główny zawierający prze­
szło 3000 wzorów solidnych 
dobrych i tanich towarów 
muzycznycft różnego ro- 

dzuju.
C. i k. nadworny dostawca

Hanus Konrad
Dom wysyłkowy wyrobów 
muzycznych w Brtlz kr. 

1480 (Czeohy).
Skrzy, cą dla początkuj ączch już od' 
K 4 80, 6 —, 7'60, 8 60. Smyczki 
dn skizyuiec po K — 80, 1 —, 140, i 
1 80. Bez ryzyka! Zamiana dozwo­
lona lub zwrot pieniędzy! Cytty, 
flety klarnety, harmonie w boga- 
<2 tem wyborze na składzie.

Losy tureckie 400 frankowe. 
Główna wygrana 300.000 frank. 
« ciągnień rocznie! Najbliższe już

1 lutego! Na sjłaty po 8 Kor.
Ltsy Zakładu kred I. em. 3°/o- 
Główna wygrana 90.000 Kor. 4 cią­
gnienia rocznie! Nąjbliż-ae już 15 

lutego! Na spłaty po 10 Kor.

Losy wled. komunalne z r. 
1874

Głowna wygrana 300.ę00 Koron, 
ł ciągnienia rocznie ! Najbliższe już

1 marca. Na spłaty po 20 Kor 

Prawo gry po ełoźeniu pierw- 
158 szej raty.

— POLECA —

KANTOR WYMIANY 
,*M  E B K V B 
Braci Eibencchutz w Krakewie

Rynek gł. 5, róg ul. Siennej.

DO NABYCIA

llffl M IM«tl 
ihióho «wi! fu tatr

| FKZKZ PKO. liBAM. FiCKTKOO

Treddi Świat zmartwych­
wstający. Widzenia i sły­
szenie minionych zdarzeó. 
Głosy nadpowietrzne. Hi­
storyczne zdaraenia. Woj­
ska w powietrzu, znaki 
niebieskie i t. d. Magia 
w lndyaoh Wschodnich. 
Pozywanie przed Sąd Bo­
ży. Zomata zamordowa­
nych. Muzykalne objawy 
żwiata duchowego. Roz­
kosze umierania. Umarli 
ukazują się. Niewidzialna 
silą wypędza posła 1 adwo­
kata t domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napo­
leon I. i biała pani. Gdzie 
jest Świat duchowy? Cena 
2 kor.,’ z przes. poczt. 2 
kor. 20 hal., za zaliczką 
* • 2 kor. 70 hal. • •

W ADMINISTRACYI „NOWIN" 
W KRAKOWIE, UL. WIŚLNA 2.

„KALO-WIBRATOR
prsjrząd usuwający szybko 1 radykaln 
zmarszczki I złą csrę — działa przeci 
bezsenności, wypadaniu włosów, bó 
głowy, gardła, żołądka, gośćcowi, chi 
robie serca i w. i. Brosznrki ilustrował 

darmo. 1

I T. ARMATY
J optyk i mechanik

Kraków, plac Maryacki I. 
binokle najmodniejszych s

f r
Okulary,
Sternów wykonała bardzo dokładnie spiesznie i tank

Ziljłaćag dzwoaki elektryczne i telefony ;

etnla pisemna 
gwarancya I

Irni-nn 1 -Bez Konkurencyl 
M-UrOIl. w te( jakości!
Mój prawdziwy oz wą/carski patentowany 
Anker-remontoir zegar.sk, sys temu Roskopi, 
o doskonałym, silnyn ., pn leoiwmagnety- 

aym mechanizmie kotawiozn- 'm, ■ praaWlzi- 
,emaliowaną (nie papi- irową) tarczą, 
prawdziwej niklowej i >praw le, c nakry'— 
o zawiasach nad m ochai lizmem, opa- 

ony plomba ochronna, idąc y 96 godzin, 
• 12 godzin) posiadając y oz dobne i zio­
le wskazówki, dokładz ie t iregulowany, 

z 9 letnią pisemną gwarem, oyą, iztuka 5 K., 
3 sztuki koron 14-—, ten m z wskazówką 
sekundową 6 koron, 3 pztnl :> K 17. W pra­
wdziwej srebrnej oprawie be zws kuzówki se­
kundowej 1 sztuka 11 Kor.. 3 iztuki 31 K.
en sam z wskazówką sekanó owi i 18 K. 60 h„ 

sztuki 88 koron. Duży t rybi w zegarów 
'szystklch gatunków zsw .s -a i aój główny 
atalog. Bez ryzyka aM Z amiana do- 
wolona lnb zwrot pieniądz) Wysyła za

zalilzką Pierwsza fabryka panków
Kanna Korrad

c. k. nadworny dos tawca ,w Brflx 
Nr. 1448 (Czechy). Katalog główny 
zawierający 3000 wzorów 1 »; reyia się 
każdeir. ■ na żsdanie darmo 1 LliLZUL.

Najpraktyczniejsze 
na podarki 

prześliczne wyroby 
japońskie i chińskie 

polce. 1153 
A. LISOWSKI 

„fortuna" 
Kraków, Sukiennice 23.

Skład herbaty.

f,

Budzik z wieżowym dzwonk. „ 6’—
pieniędzy. Przesyle >» pobr. poczt. 

M A X B ó H Ji K L 
Wleń IV., Mzrgaretenstr. 27 102.

Zegarmistrz, są 1. zaprzysięż. jubiler. 
Firma założona 1840 r.

Proszą żądać mego wielkiego cenni­
ka z5000 wzorów, który każdemu,gra­
tis bez przymusu kupna przesyłamy.

Taniość! 
Trwałość! 

Dobroć!

Jgiacy (yprc
Kraków, fkryiśslii 19 

sprzedaje towary i nadal po nad­
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk, 
elektr. złoty Remontoir kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem 
K. 3-90, trzy sztuki K. 11—, sześć 
sztuk K. 20-—. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K. 12—. Stalowy damski Remon- 
toir K- 7-80. Bndzik najlepszy K. 3-—. 
Łańcuszki srebrne od K. 2'—. Ze-

I narki damskie złote od K. 20* —. 
i Bogato ilustrowane cenniki na żą- 
' danie darmo i opłatnie. 154

90CX>0»90000»0«> łSOOMOO Z. ,> 1
Nawet najwybredniejszych smakoszy potruią zadowolić j 

W ‘ tutki cygaretowe I

,j = z icatą =;o„Framos
X btuułka zrobioną jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, 
O więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny 

i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w umniku g 

„WATA 8ALVES0L“
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wiku- ’ 

W tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący $ 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko 4 

w cygarniczkach szklanych z watą „Sulvesol“.

Oryginalny pakiecik „Waty Salve3ol“ wystarcza na 200 > 
do 400 papierosów lub cygar.

1000 sztuk tutek „Framos“ 3 korony. 10 cygarniczek 1 kor. 20 hal. ą 
Pakiecik waty „Salvesol“ 80 lnb 60 hal.

Zakład przem. wyrobów papierowych, „Noria**  |

Mi. W. Bałdowski, Kraków. 966

i Lucyna Szew pańska. Redaktor odpowiedz alny: Ludwik Usczepański. Druk. W. Korueekiego i K. Wojnara w Krakowie pod sarz. A. Nowaka.

zegar.sk

